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Lata 1905-1907 przyniosły kolejny w  naszych narodow ych dziejach potężny 
zryw  narodu polskiego w  w alce o w olność, p raw a narodow e i obyw atelskie,
0 polską szkołę i polski język, o popraw ę bytu  m as pracujących. W  ow ych la­
tach Polacy w  K rólestw ie Polskim  podjęli też w alkę o zniesienie jarzm a caratu
1 likw idację przeżytków  feudalno-pańszczyźnianych, zniesienie ucisku narodo­
w ego, przerw anie procesu brutalnego w ynaradaw iania. W  rew olucji tej w alka 
o w yzw olenie społeczne splatała się z w alką  o w yzw olenie narodowe.

W obec niezm iernie napiętej sytuacji społeczno-politycznej carat m usiał pójść 
na pewne ustępstw a w  stosunku do w łasnego narodu i narodów  podbitych. M i­
kołaj II ogłosił 17/30 X 1905 r. w  Peterhofie słynny m anifest konstytucyjny, w  któ­
rym  „ obdarzał ludność niewzruszonymi podstawami swobody obywatelskiej, na 
zasadach rzeczywistej nietykalności osoby, swobody sumienia, słowa, zgroma­
dzeń i stowarzyszeń”1.

W ieluńskie na początku X X  w. było terenem  rolniczym . N a jeg o  obszarze znaj­
dowało się jedno  tylko m iasto, którym  był liczący ponad 7 tys. m ieszkańców  
W ieluń, oraz 6 osad: Bolesławiec, Działoszyn, Lututów, Osjaków, Praszka, W ie­
ruszów.

Czołow a rola w  w ydarzeniach rew olucji 1905-1907 na obszarze ziem i w ie­
luńskiej przypadła W ieluniow i2. M iasto, w ów czas stolica rozległego, jednego  
z najw iększych w  K rólestw ie Polskim  powiatów, było nie tylko ośrodkiem  ad­
m inistracyjnym , lecz także w ażnym  regionalnym  centrum  rzem ieślniczo-han- 
dlowym. W skutek przygranicznego położenia stacjonował tu  garnizon wojska, 
m ieściła się też w  W ieluniu kom enda straży granicznej.

1 Wiek X IX  w źródłach. Wybór tekstów źródłowych z  propozycjam i metodycznymi dla nauczy- 
ciełi historii, studentów i uczniów. Opr. Melania Sobańska-Bondaruk i Stanisław Bogusław be­
rnard, Warszawa 1998, s. 345-346.

2 Bliżej o przebiegu manifestacji patriotycznych w Wieluniu oraz działaniach podejmowanych 
przez PPS patrz: T. O l e j  n ik.  Wiełuń. D zieje miasta 1793-1945, Piotrków Trybunalski 2003, 
s. 212-217.
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Podobnie jak  w  innych m iastach guberni kaliskiej, m ieszkańcy W ielunia, Polacy 
i Żydzi, po ogłoszeniu manifestu tolerancyjnego zebrali się 1 grudnia 1905 r. o go­
dzinie 3. po południu w  liczbie ok. 300 ludzi w  parku m iejskim  i wybrali spo­
śród siebie kom itet organizacyjny planowanej m anifestacji. Stanowili go: denty­
sta Gordin, Zygm unt Grabowski, H enryk Grzankowski i A leksander Starowicz. 
K om itet polecił natychm iast pozam ykać w  m ieście sklepy, po czym wszyscy zgro­
m adzeni skierowali się pod m agistrat z żądaniem  zw olnienia z aresztu Szai Szmu- 
lew icza i H ersza Zelkowi cza. N aczelnik powiatu, Sergiej Stachowicz, spełnił żąda­
nie dem onstrujących. Spod m agistratu tłum  w znosząc okrzyki „hura” skierował 
się na plac miejski, gdzie zastał ustaw ioną w  szyku kom panię 190. W ęgrow skie­
go Pułku Piechoty. Przedstaw iciele kom itetu m anifestacyjnego prosili o w ycofa­
nie w ojska i policji gwarantując, że nie dojdzie w  m ieście do gw ałtów  i zam ie­
szek. N astępnie m anifestanci, zdjąw szy okrycia głowy, obeszli m iasto śpiewając 
pieśni o treści religijnej. O godzinie 8. w ieczorem  na polecenie członków  K om i­
tetu m anifestanci rozeszli się do dom ów  i sklepy otwarto.

W  następnym  dniu tłum  m anifestujących z przypiętym i do czapek czerw ony­
mi w stążkam i i kokardkam i zebrał się ponow nie ju ż  o godz. 8. rano na placu 
m iejskim. Znów  nakazano pozam ykać sklepy. Chłopcy polscy i żydowscy, roz­
dzieliw szy się na dwie grupy, rozbiegli się po m ieście i pozryw ali flagi, w yw ie­
szone z okazji dnia carskiego. W  godzinach popołudniow ych m anifestanci znów  
zebrali się w  parku m iejskim . W iaczesław  M akław ski odczytał w ów czas zgro­
m adzonym  m anifest carski, po czym  z orkiestrą straży pożarnej, grającej m arsza 
pogrzebow ego, tłum  w yruszył naPodszubienice, gdzie w  latach pow stania stycz­
niow ego w ieszano uczestników  walki zbrojnej z zaborcą. Po przem ów ieniach 
i odśpiew aniu patriotycznych pieśni, m anifestanci powrócili do m iasta i rozeszli 
się do dom ów3.

W  poufnym  raporcie policyjnym  do w arszaw skiego generał- gubernatora do­
noszono, że w  czasie m anifestacji w  dniu 2 grudnia niektórzy m ów cy przem a­
w iający na w iecu podnosili spraw ę budow y pom nika na m iejscu straceń uczest­
ników  pow stania styczniow ego i zbierali na ten cel pieniądze. O godzinie 6. w ie­
czorem  tegoż dnia, na placu m iejskim  ośw ietlonym  pochodniam i, starszy bu­
ch a lte r  skarbow y, K az im ierz  B ia łob rzesk i, w  sw ojej m ow ie  do zeb ranych  
powiedział m iedzy innymi: „Mój ojciec, dziad i pradziad byli Polakami wiernie 
oddanymi swojemu królowi; pragnę dziś stawać p o d  sztandary polskiego króla,
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3 Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie (dalej AGAD), Generał Gubernator Warszawski 
(dalej GGW), sygn. 2507, k. 285-286. Pismo pomocnika warszawskiego generał-gubematora do 
spraw policyjnych do warszawskiego generał-gubematora o przebiegu manifestacji w Wieluniu 
z 31 X 1905 r.
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gotów jestem  oddać głowę za niego”. N astępnie m ówił o swojej wierności i od­
daniu Polsce właściciel restauracji, Stanisław M alatyński, jednak  jeg o  przem ó­
w ienie przerw ano i nie dano m u kontynuować. K olejno przem aw iał ziem ianin 
Jakowicki, który objaśnił zebranym  m anifest carski. Potem  zgrom adzeni m ani­
festanci z m uzyką, pochodniam i i pieśniam i udali się do m ieszkania dentysty 
Gordina, skąd w yniesiono wielki czerwony sztandar z napisem  po polsku i po 
żydowsku: „Niech żyje wolność” i kilka m ałych czerw onych flag. Po obejściu 
całego m iasta pochód w rócił na miejski plac, po czym uczestnicy spokojnie ro­
zeszli się do dom ów4.

K onsekw encją patriotycznej dem onstracji były represje w obec znanego w  W ie­
luniu działacza społecznego, starszego buchaltera Pow iatow ego U rzędu Skarbo­
w ego w  W ieluniu. N a m ocy decyzji w arszaw skiego generał-gubem atora z 5 XI 
1905 r. usunięto go z piastow anego stanowiska, a w  oparciu o ustaw ę o s tan ie  
w ojennym , za szkodliw ą działalność zagrażającą porządkowi i spokojności na 
czas stanu w ojennego, skazano go na zesłanie do guberni połtawskiej, gdzie miał 
przebyw ać pod nadzorem  policyjnym . W  dniu 17 X I 1905 r. K azim ierz Biało- 
brzeski zwrócił się z prośbą do generał-gubem atora w arszaw skiego tłum acząc 
się, iż nie uczestniczył w  żadnych zam ieszkach i prosił o cofnięcie decyzji o ze­
słaniu, jednak  prośba nie odniosła żadnego skutku5.

W  grudniu 1905 r. w  drukarniach Paw ła N ow ickiego i Jana B aranow skiego 
w ydrukowano nielegalnie polskie śpiewniki z tekstami pieśni narodowych i rew o­
lucyjnych. W  pierwszej typografii wydrukowano 2400 egzemplarzy, a w  drugiej 
4800, które rozpowszechniano wśród chłopów. W  obu drukarniach policja prze­
prow adziła rew izje6. W lip cu  1906 r. naczelnik powiatu, Babiczew, inform ował 
w ładze gubemialne, że zobowiązał właścicieli w ieluńskich zakładów  litograficz­
nych, Baranowskiego i Nowickiego, by nie drukowały w ezwań byłych członków 
Dumy, zapewniał również, że nie dopuści do ich rozpowszechnienia w  powiecie.

W  W ieluniu m iały rów nież m iejsce drobne incydenty, będące protestem  prze­
ciw ko rusyfikacji polskiego szkolnictwa. Nieznani sprawcy w łam ali się do bu ­
dynku m iejskiej szkoły m ęskiej, której kierownikiem  był Leopold B igoszew ski7, 
zdem olow ali lokal szkoły, zniszczyli rosyjskie podręczniki, książki z podręcznej 
biblioteki i pom oce szkolne.

4 Tamże, k. 272-273.
5 Tamże, k.187, 189, 192, 193, 195.
6 Tamże, k. 234. Pismo pomocnika warszawskiego generał-gubematora do spraw policyjnych 

do kancelarii warszawskiego generał gubernatora o wydrukowaniu w Wieluniu polskich pieśni 
patriotycznych.

7 T. O l e j n i k ,  Leksykon miasta Wielunia, Wieluń 1996, s. 17-18; tegoż, Wieluń. Dzieje mia­
sta..., s. 164.
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W  W ieluńskiem  w ia ta c h  1905-1907 na czoło w ydarzeń politycznych w ysu­
nęło się ziem iaństw o, ulegające w pływ om  Narodowej Dem okracji. Z tej w ięc 
przyczyny podejm owane działania koncentrowały się na w alce o poszerzenie swo­
bód narodow ych, w  szczególności w  zakresie przyw rócenia języka  polskiego 
w  szkołach i urzędach, a także w  rozw oju szkolnictwa. P ierw szoplanow ą spraw ą 
dla w ieluńskiego ziem iaństw a i nielicznej wieluńskiej inteligencji było otwarcie 
szkoły średniej. Zygm unt W eryho-Darew ski i Antoni Jackow ski wezwali na ze­
branie do W ielunia ziem ian, a także znaczniejszych wielunian. N a zebraniu tym 
w ybrano 7-osobow y K om itet spośród w łaścicieli ziem skich i w ezw ano obyw a­
teli m iasta, by uczynili to samo. W  dniu 12 X I w ielunianie wyłonili spośród sie­
bie takiż Kom itet, a 14 tegoż m iesiąca oba kom itety połączyły się; na przew od­
niczącego w ybrano lekarza Eugeniusza Sokolskiego. Postanow iono też8:

- poszerzyć K om itet przez utw orzenie 5 kom itetów  okręgow ych w  W ieruszo­
wie, Praszce, Działoszynie, Osjakow ie i Lututowie,

- zbierać składki na rzecz wdów, kalek i głodnych, którzy ucierpieli w  w yniku 
zaburzeń krajowych,

- oświecać lud w iejski w  duchu nadanej konstytucji i ostrzegać go przed ludź­
mi złej woli,

- starać się o zachow anie spokoju, działać w  duchu narodow ym , lecz lojalnie.
N ajszerszym  echem  w ydarzenia rew olucji 1905-1907 r. odbiły się w  pogra­

nicznej Praszce9. M iasteczko liczyło w ów czas ok. 4 tys. m ieszkańców, z których 
blisko 1/3 stanowili Żydzi. Praszka była silnym  ośrodkiem  rzem ieślniczym  w  tej 
części guberni kaliskiej, w  szczególności rozw ijano tu  działalność szewską, kra­
wiecką, w ędliniarska i stolarską10.

Po ogłoszeniu przez rząd m anifestu tolerancyjnego z 30 X  1905 r. odbyła się 
w  m ieście m anifestacja patriotyczna przygotow ana potajem nie przez m iejscow ą 
inteligencję: aptekarza W alerego Sopoćkę, W incentego Jungow skiego, w łaści­
cielkę m ajątku W róblew  -  Jadwigę Dram ińską, Stanisław a M ielczarka, Tomasza 
B ieniasiew icza i W ładysław a Paw lińskiego. W tedy także, staraniem  w ym ienio­
nych wyżej osób, kraw iec Tomasz K okot uszył biało-czerw ony sztandar z w ize­
runkiem  O rła Białego, inicjałam i Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS) i datą  1905. 
O to ja k  w ydarzenia 1905 r. w  Praszce opisał jeden  z ich uczestników, znany dzia­
łacz społeczny i polityczny, W incenty Jungow ski11.

8 Zpaw. wieluńskiego, „Gazeta Kaliska”, 1905, nr 340, s. 3.
9 T. O 1 e j n i k, Czasy nowożytne. Praszka w XIX  i X X  wieku, [w:] Nad górną Prosną. Mono­

grafia Praszki pod red. Tadeusza Krzemińskiego, Łódź 1999, s. 309-367.
10 Tamże.
11 T. O l e j n i k ,  Wincenty Jungowski (1879-1961), [w:] Nad górną Prosną..., s. 527-529.



Tadeusz Olejnik 199

„ W czwartek październikowy 1905 r. w porze przedpołudniowej, przechodząc 
rynkiem obok apteki, usłyszałem za sobą wołanie: „Panie Wincenty, panie Win­
centy! ”. Obejrzałem się -  to wołał aptekarz, właściciel miejscowej apteki Walery 
Sopoćko. Na to wołanie wszedłem do apteki i poproszony zostałem, jako dobry 
znajomy do gabinetu tuż przy aptece. Tam zastałem znajomą mi, p. Dramińską 
właścicielkę Wróblewa. Pani ta pokazała mi czerwony materiał sukienny i ta­
jem niczo zapytała czy mi się podoba na pewną rzecz. Nie domyślałem się co to 
ma znaczyć, choć widziałem na ich twarzach pewne podniecenie. Wtedy p. So­
poćko mi wyjaśnił to, co w tajemnicy, z niedowierzaniem podawano sobie z ust 
do ust, jako coś nieprawdopodobnego, a mianowicie, że ponieważ rząd carski po  
przegranej wojnie z Japonią po d  naciskiem rozruchów w całym państwie, a re­
wolucji w Polsce, zmuszony został nadać Polsce nieco wolności tzw. manifest 
wolnościowy ogłosił. To więc wszystkie miasta Polski ze stolicą Warszawą rado­
śnie obchodzą manifestując uroczystościami i pochodami w nadchodzącą i na­
stępne niedziele. Proponuje, by w najbliższą niedzielę urządzić również w Prasz­
ce taki pochód manifestacyjny ze sztandarem, na który p. Dramińska ofiaruje ten 
materiał, przed chwilą przez nią przemycony z zagranicy specjalnie na ten cel. 
Do mnie się zwracając z propozycją bym się zajął tym, bo w iedzą że jako  im 
dobrze znany i mający mir wśród młodzieży, wywiążę się z tego, zorganizuję po­
chód i pochód urządzimy. Odczuwając niewolę, a teraz radość z tej trochę wol­
ności, podjąłem tę myśl ochotnie i skwapliwie. Ustaliliśmy więc, że pochód od­
będzie się w niedzielę, a sztandar ten do pochodu ja k  następuje: po  jednej stro­
nie orzeł biały z koroną z naszytego białego materiału, a po  drugiej stronie, na 
środku naszyty napis: PPS, a niżej również naszyty 1905 rok. Nie wnikałem w to, 
dlaczego p. Sopoćko zaproponował ten napis socjalistyczny, ani się później nie 
dowiadywałem.

Ucieszony tym wszystkim, zabrałem ten materiał i z  tymże, ukrytym p od  płasz­
czem, bo kolor czerwony tak raził zaborców i ich stupajków, udałem się do moje­
go i nas młodzieży w ogóle przyjaciela, krawca Tomasza Kokota i przedstawiłem  
mu projekt planowanego pochodu i do tegoż pochodu sztandaru, prosząc by go 
wykonał. Wyrysowaliśmy Orła i omówiliśmy wykonanie całego sztandaru. Po czym 
natychmiast udałem się do kolegów: Stanisława Milczarka, Władysława Paw liń­
skiego, Tomasza Bieniasiewicza i innych, również patriotycznie usposobionych 
i w kilkunastu zebraliśmy się wieczorem u Tomasza Bieniasiewicza w jego  szczy­
towym, odosobnionym pokoiku, tam omówiliśmy całą sprawę, czas i porządek 
pochodu, uświadamiając się wzajemnie. I  ju ż  tam zaraz poczęliśmy lekcje śpie­
wania pieśni do pochodu. Rewolucyjne ju ż  były trochę znane, zaś patriotyczne ja  
więcej umiałem i posiadałem odpowiedni śpiewnik. Śpiewaliśmy więc i jedne i dru­
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gie, ucząc się przez następne dwa wieczory. Zastrzegliśmy sobie działać w ta­
jemnicy, bo nie wiedzieliśmy, ja k  się ta sprawa potoczy. Zakupiłem za własne 
pieniądze jrondzelki do tego sztandaru i szych złoty do wyszycia na nim napisu 
i daty.

Dziwne, ja k  wszystkich nas zelektryzowała ta m yśl o pochodzie, nas kolegów 
w liczbie około 20, w tym trzech Żydów: 2 Frejlichów, synów M oryca i Nojman, 
jako  prawdziwie po  polsku myślących, ale przyznać trzeba, że jako  mieszkańcy 
zawsze spokojnej i cichej Praszki bardzo słabo orientujących się wówczas w po­
lityce. Wystarczyło, że wszyscy czuli się Polakami i myśleli prawdziwie po  pol­
sku, co wyssali z  piersi swych matek i wynieśli ze swych rodzinnych domów. Za­
wsze chętni do ofiar dla biednej, ukrzyżowanej, skutej kajdanami niewoli Ojczy­
zny Polski. Zawsze gotowi z niecierpliwością wyczekiwaliśmy niedzieli, by zama­
nifestować swą Polskość i wynieść na światło dzienne, na Wolność, ukochanego 
naszego Orła Białego, tak przez zaborcę sponiewieranego, umęczonego.

Przygotowałem drzewce, nabiłem na niego sztandar i tejże pamiętnej (...) nie­
dzieli, po  nieszporach, z domu mojego, poprzez ogród i parkany, przenieśliśmy 
go za miasto do otwartej stodoły Frajnda, a w m yśl postanowienia, nie zawiado­
miliśmy o tym nikogo z obywateli, by nikogo nie narażać. I  stosownie do naszego 
program ująjako organizator, syn powstańca 62 roku, wyniosłem sztandar, a obok 
mnie stanęli Stanisław M ielczarek z jakim ś starym rewolwerem bębenkowym bez 
naboi i Władysław Pawliński, za nami około trzydziestu kolegów; czwórkami i z 
pieśnią ruszyliśmy naprzód. Przeszliśmy około 40-tu kroków, oddałem sztandar 
St. M ielczarkowi jako  naszemu chorążemu, synowi powstańca 63 roku, ruszyli­
śmy dalej. Zresztą sztandar na zmianę nieśli wszyscy podczas pochodu.

Przy skrzyżowaniu ulic Kościuszki i Złotoryjskiej, tuż przy tejże ulicy Złotoryj- 
skiej, stało kilku żołnierzy Straży Pogranicznej, nie wiem czy przypadkowo, czy 
umyślnie postawieni tu, którzy z wielkim zdziwieniem patrzyli na nas, ale nawet 
słówkiem nie reagowali. Poszliśmy więc spokojnie do rynku. Gdy doszliśmy do 
rynku ju ż  powiększoną gromadką, bo odważniejsi [obywatele] dołączali do nas, 
na widok nasz i wolnego Orła na sztandarze płakali z  radości. Przeszliśmy Ry­
nekjuż gromadą i skierowaliśmy się do kościoła, by podziękować i uprosić Boga, 
ale kościół był zamknięty podobno przed nami, ja k  nam następnie mówiono, ja ­
koby z rozkazu proboszcza ks. Rusina, który jako  uczestnik powstania 63 roku 
wiele ucierpiał, był więc bardzo ostrożny. Obeszliśmy więc kościół procesjonal- 
nie, udaliśmy się na cmentarz grzebalny, na mogiłę Powstańców, by tym pole­
głym za Polskę oddać hołd. Tam koledzy mnie zmusili, bym przemówił. Więc ja k  
umiałem (...) kilka zdań krótkich przemówiłem. To było pierwsze przy tym Grobie 
przemówienie patriotyczne. Po mnie wszedł jakiś gospodarz, zdaje się z Rosoch,
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również przem ówił (to ju ż  poza programem). Westchnąwszy, pomodliliśmy się 
krótko za tych bohaterów i ruszyliśmy z pieśnią z powrotem ju ż  wielkim tłumem 
mieszkańców Praszki. Sztandar często przechodził z  rąk do rąk, bo każdy chciał 
mieć szczęście i zaszczyt go nieść.

Gdy przyszliśmy do Rynku (...), naprzeciwko domu Rozentala (obecnie Koli- 
sko), na narożniku ogródka ustawiono stół, na który wszedł miejscowy adwokat 
Krajewski i z płaczem przem ówił o tej trochę wolności, że zwolniono nam kajda­
ny i zdjęto kłódkę z ust, bo cenzura zwolniała. Ludzie słuchając tego patriotycz­
nego, niespodziewanego przemówienia płakali, bo odczuwali niewolę i ucisk za­
borczy, patriotyczny duch [długo] tłumiony wydobywał się na wierzch, wolny. 
Okrzykom więc „Niech żyje P olska” i śpiewom „Jeszcze Polska nie zginęła” 
oraz „Boże, coś Polskę ”, zdawało się nie będzie końca. Wznoszono również okrzyki 
„Niech żyje konstytucja”.

Na tym zakończył się Pochód. A sztandar znikł tajemniczo. Następnego dnia 
przyjechali z Wielunia żandarmi i badali, ale sztandaru nie znaleźli -  nikt nie 
wydał.

Pochód ten zostaw ił wielkie wspomnienie i ducha patriotycznego ożywił i moc­
niej uświadomił społeczeństwu, że mimo zaboru i niewoli „Jeszcze nie zginęła”.

Epilog tego był taki, że jeden z kolegów, A. K., który nie brał udziału w pocho­
dzie , bo ojciec nie puścił, wyśmiewany przez nas, przez swoją głupotę doniósł do 
policji, kto zorganizował i prowadził pochód ze sztandarem. Było więc śledztwo, 
no i proces w Sądzie Okręgowym w Kaliszu. Tam nasi wybitni praszkowiacy, ja k  
Wacław Łucki i inni, przygotowali nam adwokata najlepszego, Bednarskiego, 
który zatrzymał nas u siebie w domu, zabronił pokazać się w sądzie, no i szczę­
śliwie przeprowadził uniewinnienie nas oskarżonych, t.j. W. Jungowskiego i W. 
Paw lińskiego. Tak się skończyła ta bądź co bądź niemiła sprawa.

Sztandar spoczywał w ukryciu, w stodole Teofila Kamosińskiego, do 1916 roku. 
Podczas pierwszej wojny światowej Niemcy, kokietując Polaków, pozwolili w 1916 
roku urządzić manifestacyjny pochód w rocznicę 3 Maja. Wysadziła się [ludność 
Praszki] na tę swoją uroczystość narodową. Wydobyto sztandar, odświeżono go, 
naszyto na miejscu PPS olejno malowany obraz M.B. Częstochowskiej, obramo­
wany ozdobnie. Wpochodzie tym nieśli sztandar poważni i starsi obywatele, a mia­
nowicie: niósł Paweł Juraszek, a dwaj powstańcy 1863 roku - Feliks M ielczarek 
i Maksymilian Jungówski - szli obok jako asysta. Widok ten wywołał wielkie wzru­
szenie (...).

Od tej pory sztandar ten, umieszczony w kościele, brał udział we wszystkich 
uroczystościach kościelnych i narodowych, zawsze niesiony przez najpoważniej­
szych obywateli jako  pamiątka 1905 r. bardzo szanowany przez wszystkich.
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Lecz niestety w 1941 roku spotkał go los ten sam, co inne kościelne sztandary 

i urządzenia kościelne. Okupanci zrabowali i wywieźli wszystko -  wszystko więc 
przepadło, gdzieś bezwstydnie przez okupantów poniszczone. Wszelki więc ślad  
po  tym naszym pamiątkowym sztandarze zaginął. Jak i po zrabowanej wspania­
łej starożytnej monstrancji srebrnej, tak bardzo ciekawej w budowie. Pozostało 
jedynie wspomnienie i to u starszych, bo młodzież ju ż  nie pamięta.

W innych miastach i miasteczkach Polski odbyły się manifestacyjne uroczyste 
pochody narodowe wyruszające z kościoła. U nas tylko na takim, przez nas zor­
ganizowanym, się skończyło”.

W  następnym  roku, w  dniach od 27 do 30 maja, przebyw ał z pasterską w izytą 
w  Praszce biskup diecezji kujaw sko-kaliskiej, Krynicki. Choć w izyta m iała w y­
bitnie duszpasterski charakter, to  jednak  w zrost nastrojów  patriotycznych m iesz­
kańców  Praszki i okolic m anifestow any był na każdym  miejscu. B iskupa w itała 
chłopska stukonna banderia pod dowództwem  Teofila Ostaszewskiego, przybra­
na w  szarfy narodowe. N a bram ach pow italnych um ieszczono sztandary o bar­
w ach narodow ych12.

W  Praszce inicjatoram i opisyw anych w ydarzeń byli m ieszkańcy związani za­
rów no z PPS ja k  też ze Stronnictwem  Narodowym . W  w ystąpieniach dom ino­
w ały sprawy narodowe, stąd też m iędzy przedstaw icielam i w ym ienionych ugru­
pow ań politycznych nie dochodziło do sporów, lecz było współdziałanie.

W  Lututow ie, osadzie liczącej ok. 2 tys. m ieszkańców, osobą najbardziej za­
angażow aną w  w alce o swobody narodow e i przyw rócenie języka polskiego do 
szkół i urzędów  był m iejscow y proboszcz, ks. Apolinary Lutoborski. W  sierpniu 
1906 r. w  procesji w okół kościoła parafialnego niesiono narodow y sztandar pol­
ski z Białym  Orłem. Po stłum ieniu fali rewolucyjnej w ładze zaborczej adm ini­
stracji rosyjskiej usunęły go z probostw a za to  m .in., że w brew  zakazom  w ładz 
prow adził księgi stanu cyw ilnego nie po rosyjsku, lecz po polsku. W  1907 r. 
przeniesiono go do W ielunia na w ikariusza.

W  nadgranicznej osadzie W ieruszów , liczącej w ów czas ok. 7 tys. m ieszkań­
ców, wcześniej niż w  pozostałych m iasteczkach ziem i wieluńskiej miały m iejsce 
patriotyczne w ystąpienia ludności. W  dniu 30 m aja 1905 r. w  m iejscow ym  ko­
ściele śpiew ano po m szy św. patriotyczną pieśń Boże, coś Polskę. Inicjatoram i 
śpiew ania tej pieśni, w edle raportów  policyjnych byli: Stanisław Grodzel, Fran­
ciszek N adolny oraz bracia Józef i Stefan Trochow ie13. Także w  dniu 25 czerwca 
tegoż roku w ym ienieni wyżej bracia Trochowie śpiewali w  kościele zakazane 
pieśni i żądali, by organista K orw acki akom paniow ał im  na organach. Proboszcz,

12 T. 0 1 e j n i k, Czasy nowożytne..., s. 319-320.
13 AGAD, GGW, sygn. 2507, k. 13, 25, 34.
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ks. Antoni Jabłoński, m iał niejednokrotnie upom inać ich, by nie śpiewali zaka­
zanych pieśni; ostrzegał, że m ogą być za to  pociągnięci do odpow iedzialności14.

M anifestacje patriotyczne o szerszym  zasięgu m iały m iejsce w  W ieruszow ie 
4 X I 1905 r. i zw iązane były z ogłoszeniem  m anifestu carskiego o tolerancji i swo­
bodach. W  tym  dniu o godz. 9. w ieczorem  ok. 200 m ieszkańców  osady wyszło 
na ulice z czerwonym i sztandaram i, śpiewając narodow e i rew olucyjne pieśni: 
Jeszcze Polska nie zginęła i inne. U czestnicy m anifestacji, strzelając z rew olw e­
rów, chodzili po u licach m iasteczka do godz. 2. w  nocy. W  następnym  dniu 
(5 XI) zgrom adzeni licznie m ieszkańcy W ieruszowa, z dw om a sztandaram i czer­
wonym i i jednym  biało-czerw onym , udali się o godz. 10. z orkiestrą do kościoła. 
N a sztandarach były napisy: „Niech żyje Polska. Niech żyje wolność ” oraz w ize­
runek Polskiego Orła. Po m szy w szyscy dem onstranci udali się do sali O chotni­
czej Straży O gniow ej, gdzie w ygłaszano przem ów ienia i w znoszono okrzyki 
„hura” i „Polska nasza” . Z kościoła wyszli ze sztandaram i i orkiestrą po dwóch 
godzinach, po czym strzelano z rewolwerów. Pochód ulicam i przeciągnął się do 
godziny 7. w ieczorem , następnie w szyscy rozeszli się. W  czasie pochodu na cze­
le tłum u szły dzieci w znoszące okrzyki „Hura, Polska nasza”, za nimi niesiono 
flagi, za flagami szła orkiestra, a potem  tłum. O sada była oflagow ana rosyjskim i 
flagami, z wyjątkiem  dom ów następujących m ieszkańców: R om anaZelenki, Igna­
cego U rbańskiego, S tanisław a W esołow skiego i A leksandra W róblew skiego, 
u  których w yw ieszono polskie dw ukolorow e flagi, natom iast u  M arcina D ybka 
i Tom asza M agota oraz w  sali straży ogniowej były w yw ieszone flagi czerwone. 
Żyd W ilhelm  Rozenblum  um ieścił na dom u Bolkow skiego polskiego O rła z na­
pisem  „Niech żyje P olska”. W ieczorem  całe m iasteczko było  ilum inow ane15. 
Jak z tego wynika, m anifestacja w  W ieruszow ie była w yrazem  poparcia dla m a­
nifestu rządow ego, lecz nie zabrakło podczas niej akcentów  patriotycznych, a na­
w et rewolucyjnych.

M ała, nadwarciańska osada rolniczo-handlow a O sjaków  liczyła ok. 1700 m iesz­
kańców. W  1905 r. zorganizow ano tu  z inicjatyw y i z udziałem  m iejscow ych 
działaczy PPS: kraw ca Ignacego Brzezińskiego, szew ca A ntoniego N iem czy- 
kow skiego i N anysa m anifestację patriotyczną, podczas której członkow ie m iej­
scowej kom órki PPS, Brzeziński i N anys, zawiesili na lipie przed kościołem  czer­
wony sztandar. M anifestacja ta  była wcześniej przygotowyw ana. Jak św iadczą 
o tym  policyjne raporty wyw iadow cze, 6 XI 1905 r. zorganizow ano w  dom u ap­
tekarza i naczelnika m iejscow ego Tow arzystw a Ochotniczej Straży Ogniowej, 
A dolfa Błażejow skiego, poufne zebranie. Uczestniczyli w  nim: proboszcz m iej­

14 Tamże, k. 52.
15 Tamże, k. 294-295.
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scowej parafii ks. Kow alew ski, w ikary ks. W. Chrzanowski, nauczyciel gminnej 
szkoły osjakowskiej i sekretarz Straży Ogniowej Ochotniczej C zesław  Psurski, 
pisarz sądu gm innego Eugeniusz Swieściak, właściciel sklepu z piw em  Antoni 
Nierychły, ław nik  Józefat Pilarski oraz Żydzi Łajb Zyscholc i Zul Abram owicz. 
O celu tego zebrania inform ator policji nie m ógł zebrać w iadom ości16.

Po tym  w ydarzeniu nastąpiły aresztow ania uczestników  m anifestacji; kozacy 
aresztow ali m in. Stanisław a Sokołow skiego, Józefa M ajnerta  i Jana Sułkow ­
skiego, których przez blisko m iesiąc przetrzym yw ano w  w ięzieniu w  Sieradzu17.

W  sierpniu 1906 r. z W ieluńskiego, m in. z W ielunia i Bolesław ca, wyruszyły 
pielgrzym ki do Częstochowy. N aczelnik powiatu w ieluńskiego w  raporcie z 25 
V III 1906 r. donosił gubernatorow i kaliskiem u, że w racający z pielgrzym ki pąt­
nicy z Bolesław ca nieśli sztandar, na  którego płatach z jednej strony był obraz 
M atki Boskiej i napis „Królowo Korony Polskiej módl się za nami ”, na odw rot­
nej stronie Orzeł Biały z napisem  „Boże zbaw Polskę ”. Podobnie było z piel­
grzym ką w ieluńską 16 V III 1906 r.

Poza W ieluniem  i m iasteczkam i regionu w rzenie rew olucyjne objęło również 
na w ieś w ieluńską. Chłopi, ja k  się w ydaje inspirow ani przez członków  Stronnic­
tw a Narodow ego, dom agali się przede w szystkim  spolszczenia szkolnictw a ele­
m entarnego. W  dniu 1 listopada 1905 r. w e wsi Ostrów ek zerw ano rosyjski szyld 
ze szkoły, za co w ładze skazały nauczyciela Pierzyłę na 4 tygodnie aresztu; na 
jeg o  koszt w ykonano też now y szyld18.

Reasum ując m ożna stwierdzić, iż społeczność ziemi wieluńskiej dem onstro­
w ała w  rew olucji 1905-1907 roku przede w szystkim  swe narodow e aspiracje, 
dom agała się swobód obyw atelskich oraz przyw rócenia języka polskiego w  szko­
łach, sądownictw ie i administracji. W  w alce o te swobody prym  wiedli zw olen­
nicy Narodowej Dem okracji.
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16 Tamże, k. 273,405. Pismo pomocnika warszawskiego generał-gubematora do spraw policyj­
nych do kancelarii warszawskiego generał-gubematora. W raporcie błędna pisownia nazwisk 
i imion niektórych uczestników zebrania.

17 Relacja Stanisławy Brzezińskiej (ur. 1887 r.) spisana 1 XI 1963 r.
18 Archiwum Państwowe w Łodzi, Kancelaria Gubernatora Kaliskiego, sygn. 1222, bp.


